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Uchwały podpisywane podczas ostatnich 

zjazdów obszarników skrystalizowały się w ol 
brzymim „manifeście do narodu” 

Manifest ratyfikowany przez Zarządy 
trzech wgrupowań konserwalywnzch, ma już 
slażyć za haslo i program wyborczy. Żyjemy. 
w okresie modnej sanacji, to też i obszarnicy! 
chcą naprawiyi ustroju politycznego i gospo- 
darczego Rzpłtej. W jakim kierunku, lo jasne. 
Właściciele wielkich latyfundjów nie chcą 
schodzić z widowni politycznej. Prezentują 
społeczeństwu swoje walory, stare nazwiska, 
kapitaly i zdolności przystosowywania się do 
każdej sytnacji. 

Uznali, że obecny: moment jest odpowie- 
dni dla pokuszenia się o glosy prostaczków i 
o | wę: parlamentarną. Nie bylo ich 

„ostalniim sejmie. Czetwertyńscy i Zdzie- 
Biasa byli członkami Związku Lud.-Nar.. 
klubu deklamującego o swojej ponadklasowo- 
ści i nadpartyjności. W klubie tym musieli 
dostosowywać się do metod cndeckich. Sta- 
rannie zaklajstrowywali «charakter. klasowy 
swojego środowiska. deklamowali o „ludzie“ 
io jego interesach. Ten lud dawno się już 
poznał na endęckich farbowanych lisach. Sze- 
regi endeckie opustoszały, przewról majowy 
dokonal reszty. 

Obszarnicy'w tym czasie nie zasypiali 
gruszek w popiele. Uznali, że są obecnie sil- 
niejsi, jak przed kilku laty i postanowili prze- 
ciąć pępowinę, łączącą ich z endecją i z jej 
przybudówkami. W układzie naszych sił par- 
tyjnych pojawia się nowy czynnik: zjedno- 
czony obóz obszarniczy. 

Zdawało się przed niewielu jeszcze latv, 
że w Polsce demokratycznej kwestja obszar- 
nicza zostala na zawsze załatwiona. Ustawa 
o reformie agrarnej miała sprawić tej war- 
stwie pogrzeb pierwszej klasy. A tymczasem 
sprawa rolna pozostała w przeciągu ośmiu lat 
prawie nietknięta. 

Wieś cierpi jak dawniej na przeludnienie 
i nadmiar nędzarzy. Kilkakrotne nowelizacje 
ustawy o reformie rolnej nie dały poważniej- 
szego rezultatu. Dzisiaj obszarnicy mobilizu- 
ja Się 1 chcą wystąpić na arenę jako obóz o 
wylraźnem obliczu, z programem dostosowa- 
nym do swoich interesów. Świadczy to. że i 
u nas dokonywuje się przegrupowywanie sił 
na podstawie przeciwieńsiw interesów klaso- 
wyjch. Pozwoli to na skuteczniejsze i celowsze 
krzyżowanie broni z przeciwnikiem. 

Pakty podpisywane przez obszarników są 
dokumentem współczesnej chwili i świadec- 
twem zamierania endecji, stronnictwa frazesu 
i hypokryzji. 


jałowego ? 


Obrady. konwentu senjorów nad sesją budżetową. 


WARSZAWA. 2. 11. (AW). Zaintereso- 
wanie zbliżająacemi się obradami budżetowe- 
mi Sejmu jest znaczne. Główne zaciekawienie 
wywoluje kwestja stosunku do rządu na tle 
przedstawienia Sejmowi wyiącznie prelimiiia= 
rza budżetowego bez szezególowych zalączni- 
ków. W godzinach rannych w gabinecie mar- 
szałka Rataja odbyła się konterencja prezy- 
djum Sejmu z udziałem pp. IDaszyńskiego. 
Zwierzyńskiego, Gdylkzt. Przedmiotem obrad 
była sesja budżetowa! 

O godz. 11-tej pod przewodnictwem mar- 
szalka Rataja zebrał się konwent seniorów. 
kióry zastanawial sie nad sposobami ba 

wania budżetu przedlożonego przez rząd. 
W dyskusji zarysowała się znaczna różnica 
zdań. Przedstawiciele ZLN. i PPS. wypowie- 


| 


Ja Się ze swymi OE. 


dzieli się za njeprzystępowaniem ze weled lów 
formalnych do rozpatrywania preliminar za. 
socjaliści domagali się nawet wszczęcia na 
ten temat ayskusji na plenum Sejmu w tym 
celu, by poddać rządowe przedłożenie budże- 
towe krytyce z punktu widzenia Konstytucji. 
Lansowany byt projekt aby z uwagi na krót- 
kotrwalość kadencji sejmowej (do 28. bm.) 
załatwić jedynie prowizor jum buóżelowe oraz 
sprawę dodatkowych kredytów. Marsz. Rataj 
wystąpił podobno z tezą. że Sejm winien o- 
kazać obecnie maximum dobrej woli i w gra- 
nicach czasu, który mu pozostaje załatwić pro 
wizorjum. Po długiej dyskusji zadecydowano 
odłożyć narady do czwartku, z tem, że w mię- 
dzyczasje przedstawiciele klubów porozumie- 


Imponujący wzrost spori toboticzego. 


Obrady Zjazdu Z. R. S. S. 


WARSZAWA. 2. 11. (tel. wl.). Wtorkowe 
obrady Zjazdu Związków Robotn. Stow. Sport! 
rozpoczęły się sprawozdaniem, które złoży! 
tow. Michałowicz, stwierdzając, że ZRSS. u- 
czynił wiele w kierunku umasowienia ruchu 
sport. Liczba czlonków z 1200 wzrosła na 
©.000. 

Następnie tow. Szapiro złożył sprawozda- 
nie z kongresu sport. w Helsingforsie, — po- 
czem Sprawozdanie kasowe złożył tow. Bla- 
saczyk 

Po dyskusji, w której zabierało głos wiec- 
lu mówców, udzielono zarządowi absoluto- 
rjum. 

Referal na lemat: Separacja sportu rob. 
od burżuazy jnego wygłosił tow. Statter, który 
wykazal, iż sport robolniczy nie da się pogo- 
dzić z pracą sportową Związków burzuazyj- 
nyth. Już obecnie jesteśmy niezałeżni od 
tych związków. Chwilę zerwania stosunków 
z temi związkami należy pozosiawić zarzą- 
dowi. 

Po dyskusji zaakceptowano stanowisko re 
ferenta, poczem tow. pos. Pużak wygłosi! re- 
ferat o konieczności większej centralizacji ro- 
botniczego sportu i postawił szereg zmian 
stalut. 

Popołudnie poświęcono pracom w komi- 
sjach, wieczorem zaś odbyło się posiedzenie 
plenarne. 

Z ważniejszych przyjęto rezolucję doina- 
gającą się należytej pomocy od rządu i samo- 
rządów dla sportu robotun.. wniosek apelujacy 
do socjalistycznych zarządów miast, aby w bu 
dżetach uwzględniały wydatki na opiekę nad 
niemowlętami, tworzyły boiska i płace zabaw 


dla dzieci robotn. oraz buaowały modne dla 
organizacyj robotn. 

Tow. Statter imieniem Ponai prasowej 
domaga! się utworzenia sport. centrali praso- 
wej i wydawania wlasnego pisma. 

Ostatnim referatem był referat tow Mi- 
chalowieza o konieczności utworzenia central- 
nej szkoły instruktorskiej. 

Następnie przyjęto listę kandydatów do 
wladz Związków. 

Zjazd zamknięto okrzykami na cześć so- 
cjalizmu i odśpiewaniem hymnu robotn. 

Po zjeździe zebrał się nowy zarząd, który 
ukonstytuował się następująco: przew. pos. 
tow. Jaworowski, wiceprezesi pos. Pużak i 
Klemensiewicz, sekretarz Michałowicz. Z ra- 
mienia Lwowa do zarządu wszedł tow dr. 
Loewenstein. 


STAP'ŃSKI NAWOŁUJE DO ZJEDNOCZENIA CHŁO- 
i PÓW. 

KRAKÓW. 2. listopada. (Pat.) Jan Stapiński, o- 
świadczą na łamach „Przyjacieła Ludu“, że jest go- 
tów podporządkować się pod rozkazy Bojki, skoro 
celam jego jest zjednoczenie rzeszy chłopskiej dła 
poraicia rządu Piłsudskiego. Zjecnoczenjie chłopów 
musi być uznane za naczelny punkt programu polity- 


| ki chłopskiej. Wszystkie trzy kluby poselskie — o- 


świadcza Stapiński Stronnictwo Chłopskie, Wy- 
zwołenie i Piast. powinny się zel rąć razem pod prze- 
wodnictwem sen. Jakóba Bojki, i zadeklarować zgodę 
na wspólny Kongres w Krakowie na Wawelu, dla u- 
łożenia jednego wspólnego programu i jednolitego 
działania. 


R 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Po odnowieniu lokalu odbędzie się w niedzielę 6-go listopadą 1927 


KOMPLEC TANECZNY 


w Stowarzyszeniu Kaflarzy — ul. Zielona 7, I. piętro 


Bierność obywafeli niszczy demokrację. 


Dalsze wywody posła Thugutta. 


W dalszym ciągu swych wywodów na temat dyk- 
tatury i parlamentaryzmu poseł Thugutl występuje w 
wtorkowym numerze „Kurjera Por.* przeciw bier- 
ności obywateli i próbom zniszczenia deinokracji. 

Artykuł ten w urywkach brzmi: 

Nie zapominam bynajmniej o roli, o potrzebie na- 
wet wielkich ludzi w społeczeństwie demokratycz- 
nem. Co więcej uznaję, iż.'w pewnych okoliczno- 
ściach i w pewnych ściśle określonych formach może 
naród najbardziej nawet demokratyczny, powierzyć 
jednemu lub kilku obywatelom władzę o całkiem wy- 
jątkowym zakresie i kompetencjach. Ale lo się może 
dziać tylko na mocy świadomie powzjętej decyzji spo- 
łeczeństwa, a nie na mocy dowolnej interpretacji 
swojego posłannictwa ze strony dyktatora, ani na 
mocy łaski Bożej, ani nawet na mocy quasi - plebi- 
scytów, które, jak uczy historja, bywają niekiedy 
zorganizowaniem na wielką skalę złudzeniem. Nigdy 
także i w żadnym wypacku 


NIE MOŻE SIĘ TO DZIAĆ KOSZTEM UNICESTWIE- 
NIA NAJGŁĘBSZYCH FUNDAMENTÓW IDEOLOGJI 
DEMOKRATYCZNEJ. 


Za takie podstawy zasadnicze aemokracji uważam 
prawo wpływania możliwie największej jlości obywa- 
teli na bieg spraw państwowych i konieczność naj- 
ściślejszego nadzoru nad czynnościami osób, którym 
powierzono funkcje publiczne. W naszych własnych, 
lokalnych stosunkach istnieją względy całkiem prak- 
tyczne, które przemawiają za 


KONIECZNOŚCIĄ  JAKNAJRYCHLEJSZEGO ZDEMO- 
KRATYZOWANIA POLSKI. 


Jesteśmy narodem biernym o słabem napięciu woli. 
Jesteśmy prócz tego narodem, który niebardzo umie 
urządzać swoje życie zbiorowe. Tak było w okre- 
sie Rzeczypospolitej szłacheckiej; niewola pogorszyła 
stan rzeczy, który i tak był zły. Polska jest ciągle 
*w poszukiwagiu proroków, którzyby ją wprowadzili 
do ziemi obiecanej. Wynikiem takiego stanu rzeczy 
jest zupełny brak poczucia odpowiedziałności u prze- 
ciętrego obywatela za to, co się slać może i wjetka 
niestałość form życia publicznego. D'a znakomitej 
większości obywateji polskich państwo jest ciągle 


jeszcze rzeczą daleką. mało zrozumiałą i bez mała 
obcą. Woli jego należy się poddać, jeśli ono tego 
stanowczo wymaga i grozi represją, ale nie dlatego, 
żeby wola państwa była wolą naszą, tylko iż jest 
ona Od naszej mociiejszą. O tych, którzy rządzą Pań- 
stwem, albo którzy je reprezentują, przeciętny Polak 
mówi: „oni“. (W tej chwili mówj sję „on“). 

Nie znam żadnego innego sposobu na wylecze- 
nie się z tej choroby, niż 


PRZYMUSZENIE OBYWATELI DROGĄ NAKAZÓW 
KONSTYTLUCYJNYCH, IŻBY RACZYLI BRAĆ UDZIAŁ 
W BUDOWANIU PAŃSTWA, 


conajmniej zaś ujawniałi swoje w tej mjerze opinje 
i ponosili za nje, bodajby w swojem sumjenju, odho- 
wiedzialność. W języku codziennym nazywa się to 
powszechnem głosowaniem i systemem parlamentar- 
nym. 

Demokracja nie da też w siebie wmówić, że dzisiej 
sza wałka z pariamentaryzmiem nie godzi w jej inte- 
resy. Ziemianie i przemysłowcy mają swoje syndykaty 
fi Lewiatany, swoje Nieświjeże i Dzjkowy, któremi 
umieją załatwiać swe interesy. Demokracja, ma tyl- 
ko (Sejm, o ile chodzi o walkę prowadzoną środkami 
pokojowiemi. Wypchnięta z Sejmu, który jeszcze długo 
będzie, być może, przegrywał, musi z konieczności 
przejść do akcji bezpośredniej, z wiecznie w takich 
wypadkach jgrożącem, niesłychanie łatwe obsunię- 
ciem się do strajku, aktów sabołażu i ciosów zada- 
wanych naoślep. 

Nie mam watpliwości co do wyników tej watki, 
jakkolwiek dokoła wyznawców obecnego porządku 
skupi się w niej przecjwko demokracji wszystko, co w 
Polsce jest samolubnem i wstecznem. Żał mi tylko 
straconego czasu i sił. 


ZGON WYDAWCY „KURJERA WARSZAWSKIEOG". 


WARSZAWA. 2. listopada. (A. W.) Wczoraj zmarł 
tu w wieku iat 64 wydawca „Kurjera Warszawskiego“ 
Zygmunt Olchowicz. Š$. p. Clchowicz chorował już 
od ałuższego czasu. 
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Ku czci Nieznanego Żołnierza. 


WARSZAWA, 2 11. (Pat.). Dnia 1 li- 
stopada stolica Polski złożyła hołd pamięci 
Nieznanego Żółnierza O północy tego dnia 
zacjągnięto warte honorową przy grobie Wiel 
kiego Nieznanego. O godz. 10 rano olbrzymi 
plas Saski począł się wypełniać nieprzeliczo- 
nymi zastąpami młodzieży szkolnej. O godz. 
11'30 orkiestra 30 pp. wykonała hymn na- 
rodowy. poczem jeden z-uczniów wygłosi! 
imieniem całej młodzieży szkolnej przemó- 
wienie. Po dwóch minutach milczenia orkie- 
stra wojskowa wykonała marsza żałobnego. 

Druga cześć uroczystości. odbyła sie po- 
południu. O godz. 16 plac Saski wypełniły 
ponownie delegacje stowarzyszeń i organiza- 
cyvj społecznych, O godz. 17 nadbiegła z Ra- 
dzyjmina sztafeta Związku mlodych pionierów. 
z płonącą pochodnią. zapaloną u znicza plo- 
nącego w kaplicy poświęconej bohaterom po- 
ległym pod Radzyminem. Od przyniesionej 
pochodni zapalono 4 wielkie znicze, ustawione 
przy grobowcu i na tle kolumnady wzno- 
szącej się nad grobowcem zajaśniał ołbrzy- 
mich rozmiarów krzyż. Owkiestra 36 pp. ode- 
grała hymn narodowy, poczem ma mównicę 
wstąpił W. Sieroszewski. Po przemówieniu 
Sieroszewskiego zapanowało dwuminutowe 
milczenie. poczem przy dźwiękach marsza ża- 
lobnego przesunęły: się przed grobem Nie- 
lm e Żolnierza niezliczone delegacje. skła- 
dając wieńce 


mee 5 —— 1 


W ZAKOPANEM POWSTANIE SANATORJUM 
DEMICKIE. 


ZAKOPANE. 2. listopada. (A. W.) Odbyło się tu 
posiedzenie Komitetu Budowy wjelkiego sanatorjum 
akademickiego w Zakopanem. Komitet otrzymał od 
Rady Naazorczej charakter uutonomicznego organu 
od chwili rozpisania konkursu, aż do czasu oddania 
budynku do użytku młodzieży. Sanatorjum to zosta- 
nie wykonane według wymogów najnowszej techniki. 
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MUSTAFA KEMAL WYBRANY PONOWNIE PREZY- 
DENTEM TURCJI. 


ANGORA. 2. listopada. (Pat.) Wczoraj rozpoczęły 
się obrady trzeciego zgromadzenia narodowego tu- 
reckiego. W skład zgromadzenia wchodzi 325 po- 
słów, należących do stronnictwa ludowego. Zada- 
niem zgromadzenia jest uzupełnienie reform dokona- 
nych dotychczas w młodej republice tureckiej. Na 
prezydenta republiki wybrano ponownie Mustafa Ke- 
mal paszę. 


GUSTAW DANIŁOWSKI. 


Paltocik. 


(Ciąg dalszy). 

Czuła, że robi się zła, opryskliwa. roz- 
drażniona, ordynarnie wymyśla, szturcha o 
byłe co dzieci. najwięcej zaś obrywa niegdyś 
oczko w głowie, a dziś najwięcej pokrzyw- 
dzony Jaś. 

Julce bowiem. leżącej w powijakach ną 
Jlóżku. wystarcza do szczęścia sucha pielu- 
cha, butelka ze smoczkiem, papka bułki wi 
szmatce. Dwulelni Staś, jak siadł od tygoania, 
na kuterku. i uwiązał do poręczy: łóżka ta- 
siemkę, cały dzień, emokając i przytupu jąci 
nóżkami, do Warszawy jedzie i. gdyby dostał 
jeszcze bat, byłby zapełnie zadowolony ze 
swej sytuacji. 

Co innego Jaś. Sześcioletni chłopak już 
myśli i pamięta : pamicla spacery do Lazie- 
nek, picie wody przy okrąglaku z miętowym 
piernikiem, pamięta sprężynowego bąka. pa- 
jaca, bijącego w talerze, jarzącą się choinkę, 
baszłtyk, cieplą jesionkę. zabawę w śnieżki 
i ślizgawkę po rynsztoku, której właśnie na- 
deszła pora. Korzystać jednak z tej uciechy 
nie może. Ma czapkę włóczkową, wcale nie- 
złe buty, ale brak mu palta: w lustrynowej 
zaś kurtce, jedynym ubraniu, zabytku lepszej 
przeszłości, matka go nie wypuszcza, w o- 


bawie choroby. któraby się stała ostatecznem, 
zarżnięciem całej rodziny, 

To też Jaś nudzi się Śmiertelnie. tu- 
cze się po izbie. (jak fuwiązamy. ptak, i wiecznie 
coś zmajstruje: pluł póty na lampę, patrząc, 
jak szkiełko syczy, aż pękło; otworzył drzwi- 
czki od komina i spalił podłogi, skaleczył się 
nożem, o mały włos nie oblał wrzątkiem 
Stasia; w najniestosowniejszej chwili nawija! 
się matce pod rękę, płącze się pod nogami 
i zbiera guzy. 

Jedyna jego bezpieczna rozrywka polega 
na przypatrywaniu się przez okienko nogom 
snujących się przechodniów: oto mignęly ka- 
losze. zawinięte spodnie, konięc laski — pan 
przeszedł, Wionęła sukienka i drobne nóżki 
— panienka. Grube buty, robotnik. Czasem 
zajrzy piesek, powącha szybkę i dalej poleci; 
czasem się dłużej zatrzyma. pokręci ogonem. 
podniesie tylką łapę i załatwi interes, z czego 
Jaś się mocno cieszy. Najsilniejszych jednak 
wzruszeń doznaje, gdy ZOCZY zbite obcasy! 
przy jaciela Kubusia, z którgm. gdy było cie- 
piej, poczubił się na podwórku — podwórku 
jakby stworzonym ku zabawie pelnym za- 
kamarków, galeryjek, daszków. schodków i 
jaskiń śmiecia, obfitych w skarby, gdzie moż- 
na wygrzebać i gwóźdź, i blaszkę. i butelkę, 
a czasem nawet kawalek podkowy. 

Wszystko to jest obecnie, dla braku pal- 
ta absolutnie niedostępne. Co gorsza. jedy- 
nv wygląd na Świat, okienko. gdy tylko tro- 
chę zimniej, zawieka się mgłą pary. robi się 


matowe i Jaś ledwie rozróżnia przesuwające 
się cienie. Nieraz nocą zamarza całkowicie, 
stroi się w liście, siatki, żyłki i dopiero 
pod wieczór, gdy nieco w środku odtaje. po 
żółciejącym malutkim krążku Jaś poznaje. 
że zapalono stojące naprzeciwko latarnie. że 
skończył się dzień, noc się zbliża, że nasta- 
piły na świecie przemiany. niedostrzegalne 
niemal w ich stale mrocznej piwnicy. Ten 
brak światla zbrzydził mu nader przyjemną 
rozvywkę — puszczanie baniek z mydła: pró- 
bował. ale kułe, grające tak ślicznie w słońcu 
kolorumi tęczy i barwnemi odbiciami przed- 
miotów. lu wychodziły szare. mętne. podobne 
do pęcherzy, nie chciały latać. a gdy je sa- 
dzał Stasjowi na głowę, robiły: klapę i brudna 


wodą splywaly bratu za kołnierz. Staś się 
rozbeczał, matka się zgniewala i odebrala 
spodek. 


Jaś czuje, że mu jest źle: izba ciasna. ani 
rusz Się rozpędzić, niema gdzie przeskoczyć. 
kozła fiknąć: przeklęta balja nietylko kra- 
dnie mu przestrzeń, ale przez inirygujący go 
mocno swój czop, staje się przyczyną strasz- 
nej katastrofy: zalania całej sutereny i 
formalnego ..na gółkę* skórobicia... 

Czego się dotknie, wszyjstko jest zaka- 
zane: i żelazko do prasowania i deska i smo- 
czek Julci, z któregobyv można zrobić wcale 
niezlą strzykawkę. 


(C. 46 n$- 
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Pożyczka stabilizacyjna. 


Powiększenie ilości banknotów — jako 
środków kredytowych. 


Tak zwana pożyczka stabilizacyjna czyni wresz- 
cie Bank Poiski zdolnym ao powiększenja krótkoter- 
minowych środków kreaytowych, tak nieodzownych 
dja rozwoju naszego gospodarstwa krajowego. 

Podkreślam, że powiększenia banknotów, jako 
środków kredytowych ala ożywienia produkcji doma- 
gam sję od kilku lat a partja nasza oficjalnie się tego 
domegała w kwietniu 1926 występując z koalicji rzą- 
dowej z powodu nie przyjęcia postawionego postu- 
tatu. 

Okrzyczano nasz postulat jako infłacyjny. 

Teraz uznaje się, że powiększenie środków kre- 
dytowych z własnego Banku Emisyjnego jest koniecz- 
nością i niema obawy inflacji. 

Już po roku skonstatujemy, znaczne, a może wie- 
tokrotne powiększenie ilości banknotów: i przekonamy 
się, że One przyczynią się do zwiększenia produkcji 
nie tylko w przedsiębiorstwach, do których się do- 
staną bezjwośrednio z Banku Emisyjnego, lecz także 
w tych warsztatach pracy, do klórych się dostaną 
jako środek wymiany za towary podczas obiegu. 


PO ZASILENIU NASZYCH WARSZTATÓW PRACY 
DOSTATECZNYMI ŚRODKAMI KREDYTOWEMI 
PRODUKCJA NIEWĄTPLIWIE SIĘ ZWIĘKSZY. 


bezrobocie znacznie osłapbnie, albo zupełnie znik- 
nie, płaca zarobkowa się podniesie, Państwo uzy- 
ska zwiększenie dochodu ala powiększenia płac urzęd 
ników ierwentuajnie na jnwestycje, — Tę właściwość 
ma bankno: jako środek kredytowy jednak tylko 'wów- 
czas gdy —- mierzony w złocie — ma tę samą war- 
tość w chwġi zwrolu co w chwili udzielenja kre- 
dytu. 

Bank Emisyjny, udzielający kredytu w bankno- 
tach, które w chwili zwrotu mają niższą wariość 
w złocie od tej, jaką miały w chwili powstania zobo- 
wiązania, niszczy gospodarstwo krajowe, z jedyną ko- 
rzyścią. dła osób uprzywilejowanych, korzystających 
z takiego kredytu. 


BANK POLSKI UZYSKAŁ TEDY NARESZCIE ZDOL- 
NOŚĆ UDZIELANIA KREDYTU KRÓTKOTERMINOWE 
GO, MIERZONEGO W ZŁOCIE, NA WIĘKSZĄ 

SKALE. 


To jest fakt O nadzwyczajnej doniosłości i za- 
początkuje nową erę w rozwoju naszego życią go- 
spodarczego. 


Trzeba jednak podkreślić, że tę zdolność uzysku- ` 


je Bank Polski dopiero teraz wskutek dostarczenia 
mu dodatkowych znacznych funduszów w dolarach, 
których przedtem nie posiadał. -— Te aolary należy 
odróżnić od innych, które Bank otrzymuje w dro- 
dze kupna przez wypuszczenie banknotów. — Przy- 
pływ dolarów w aroaze kupna nie zmienia stanu ma- 
jątkowego banku bo pozycja stanu czynnego dola- 
rowa znosi się z pozycją bierną powstałą przez po- 
większenie obiegu banknotów. 

Obecnie tedy Bank dostaje dolary, nie wydając 
za nie banknotów; z kwoty nello 60 milj. dolarów 
Bank tylko za 15 milj. aa Rządowi banknotów zło- 
towych na 155 miłjonów. — Ponadto tundusz rezer- 
wowy Banku zwiększy się zyskiem z powodu spadku 
banknotu, uwidocznionym obecnie przy ustanowieniu 
nowej jednostki monetarnej. Fundusz rezerwowy 
zwiększy się o kilkadzjesiąt miljonów złotych. 
Kapitały więc własne Banku łącznie z pjerwotnym ka- 
pitałem zakładowym, będą bardzo poważne, tak że 
można zaryzykować twierdzenie, że „złoty będzie mu- 
rowany“. 

Do tego stanu rzeczy przyczynia się Państwo, za- 
ciągając dla Banku Polskiego pożyczkę wynoszącą 
Po potrąceniu sumy, za którą otrzymuje banknoly zło- 
towe, kwotę brutto około 54 miłjony dolarów, którą 
Państwo musi Ooprocentować i umorzyć. 


JEST KWESTJA OTWARTA CZY MUSIAŁO SIĘ ZA- 

CIĄGNĄĆ NA TEN CEL POŻYCZKĘ ZAGRANICZNĄ 

CZY NIE MOŻNA BYŁO POWIĘKSZYĆ ŚRODKÓW 

KREDYTOWYCH W DRODZE EMISJI BANKNOTÓW 
BEZ TYCH OFIAR, 


a szczególnie czy nie było można pójść drogą, którą 
poszła Czechosłowacja, a wskazaną przez program 
P. P. S. z kwietnia 1926, atbo przez wprowadzenie 
zasady że wszełki kredyt ma być udzielony w złotych 
paretybowych a nie obiegowych. 

Rząd w odpowiedzi może powołać się na opinję 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


= 


OSTATNIE DNI 
sprzedaży losów I. klasy 


16. Loterji Państwowej 
w największym i najszczęśliwszym w kraju Kan- 
torze Państwowej Loterji Klasowej 


„NADZIEJA, Lwów, Sykstuska 6 


Na 130.000 losów, pada 65.000 wygranych, przeto 


co drugi los wygrywa! 


Główna wygrana 


650.000 ZŁOTYCH. 


Ponadto są następujące wygrane: 


1 na 400.000 Zł. = 400.000 Zł. 
1 po 250.000 Zł. = 260.000 Zł. 
2 po 100.000 Zł = 200.000 Zł. 
2 po 75.000 Zł. = 150000 Zł. 
2 po 60.000 Zł. = 120000 Zł. 
3 po 50000 Zł = 160.000 Zł. 
24 po 40.000 Zł. = 80.000 Zł. 
2 po 30000 Zł. = 60060 Zł. 
6 po 25.000 Zł. = 150000 2ł. 
18 po 15000 zł = 270000 Zł. 
30 po 10000 Zł. = 300.000 Zł. 
54 po 5.000 Zł. = 270.000 Zł 
90 po 3000 ZŁ = 370000 Zł. 
188 po 2.000 Zł. = 376.000 Zł. 


oraz 64.600 wygranych poniżej 2 000 złotych, 
Ogólna suma wygranych 


19 miijon. 904 tys. zł. 


CENY ŁOSÓW: 
Ćwiartka Połówka Cały los 
zł. 10— zł. 20— zł. 40.— 


Kto zamierza kupić szczęśliwy los w naszej ko- 

lekturze, niechaj jeszcze dziś zamówi. Na zamó 

wienie wysyłamy natychmiast lo'y oryginalne, 

załączając plan gry i nasz biankiet PKO, na bez- 
płatną przesyłkę należytości. 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 


KARTA ZAMÓWIEŃ. ję 
„Nadzieja* Lwów, Sykstuska 6. 


Zamawiam . . . . . . losów całych po zł. 40— 
JE losów połówek po zł. 20-— 
u 660 KH losów ćwiartek po zł. 10'— 
Należytość złotych . . . . . . uiszczę po otrzyma- 


niu losów blankietem P. K. O. N. 405.016 przez fir- 
mę mi przesłanym. 


Adres 


publiczną, która wskazała qożyczkę zagraniczną, jako 
jeduną drogę prowadzącą ao celu. Kwestją tą — mo- 
jem zdaniem -- bęaziemy się musjeli i to bardzo in- 
tenzywnie zająć, wówczas, gdy staną się aktualne 
dalsze pożyczki zagraniczne. które trzeba będzie za- 
ciągnąć na rozbudowę miast i roboty publiczne. 

Powtóre bardzo ważną jest kwestją, — którą 
szczególnie |oakreślam - jak ma się ustosunkować 
Państwo do Banku Polskiego, wobec tego, że przez 
zaciągnięcie nowej pożyczki dostarczyło Państwo, a 
nie 'akcjonarjusze, funduszów „własnych“ i umoż- 
liwiło przez to tunkcjonowanie przedsjębiorstwa, będą- 
cego własnością akcjonarjuszy, a nie własnością Pań- 
stwa. Tego chyba nie ma nigdzie, by Państwo do przy- 
wiłeju emisyjnego jeszcze dopłacało. 

Ta Ikwestja jest nadzwyczaj doniosła i pa nią zwra 
cam. (uwagę, 

Natomiast nie mogę powiększyć szeregu osób, kry 
tykujących ciężkie warunki pożyczki. . 

Jeżeli się staje na stanowisku konieczności po- 
życzki zagranicznej, to winno sję także przyjąć, że 
innych warunków nie można było uzyskać. — Wyr- 
siłki osób działających były wjelkje, targi długo- 
trwałe. — Nije wiem czy przedłużenie targów dałoby 
wyniki korzystniejsze. 

DR. DANIEL GROSS. 


[RZ RÓ RÓ | 
NAGRODA LITERACKA G. ŚLĄSKA. 


KATOWICE. 2. listopada. (Pat.) Nagroda literac- 
ka G. Śląska, została podwyższona o 10.000 zł. i 
wynosić będzie 35.000 zł. Obecnie prowadzone są na- 
rady delegacji Związku zawodowego literatów z 
przedstawiciełami województwa śląskiego co do usta- 
lenia warunków i regulaminu nagrody literackiej. 


Budżet na rok 1928-1929. 


Złożony w sejmie preliminarz budżetowy 
na rok 1928,29 ustala: 

a) dla przedsiębiorstw państwowych roz- 
chody zwyczajne w kwocie 1, 154.485.595 zł.. 
rozchody nadzwyczajne w kwocie 124.330.671 
zlotyich. 

b) dla imonopolów państwowych rozchody 
zwyczajne w kwocie 517.270.048 zł., rozchody 
nadzwyczajne w kwocie zł. ,19.522.,400. 

Na pokrycie rozchodów zwyczajnych i 
nadzwytczajnych przedsiębiorstw i imoliopo- 
lów państwowych służą wpływy zwyczajne i 
nadzwyczajne tychże przedsiębiorstw i mono- 
polów:: Z 

Jako pokrycie ustalonych w art. 1. wy- 
datków administracji w kwocie 2.21 4.430.363 
zł. oraz dopłat do niektórych przedsiębiorstw 
państwowych w kwocie 14.520.224 zl. w łą- 
cznej zatem kwocie 2.228.950.587 zł. służą: 

1) dochody adm. w kwocie 1.114.168.714 
złotych. 

2, czyste dochody przedsiębiorstw państw 
w kwocie 152,332.048 zł. 

3) czyste dochody monopolów pańslwo- 
wych w kwocie 753.894.000 zł. 

Łącznie zatem dochody 
2.300.394.762 zł i 

Preliminarz budżetowy przedstawia się w 
dziedzinie administracji następująco: 


"w. kwocie 


Lochody Wydatki 
Prezydent Rzpltej 165.450 1.754.019 
Sejm i Senat 173.597 9.199.248 
Kontrola Państwowa 134.527 4.677.957 
Prezydjum Rady Min. 28.485 1.872.509 
Min. Spraw Zagr. 10.911.110 48.129.927 
Min. Spraw Wojsk. 9.267.665 689.419.567 


Min. Spraw We 21.943.000 211.179.296 
Min. Skarbu 1.238.160.000 110.959.310 
Min. Sprawiedl. 36.699.500 101.922.256 
Miń. Przem. i H. 9.2M4.958 38065541 
Min Komunikacji 1.042.740 3971.773 
Min. Rolnictwa 10.116.207 39.068.246 
Min. W. R.i O. P. 8.195.680 341.842.888 
Min. Robót Publ. 36.146.600 108.005.326 
Min. Pracy i 0..S. 7.078.863 56.772998 
Min. Reform Roln. 3.016.683 42.066.355 
Min. Poczt i Tel. 389.349 1.893.777 
Emerytury 26.825.000 87.217.000 
Renty inwalidzkie i pensje 111.618.000 


204.791.570 


Preliminowane dochody z monopoli przed 
stawiają się następująco: 


Długi państwowe 


Monopol soli 12.000.000 
Monopol tytoniowy 360.000.000 
Monopol spirytusowy 360.000.000 
Loterja państwowa 13.200.000 
Monopol zapałczany 8.694.000 


Razem monopole 783.894.000 
TEME 0a wiz 


Posłowie Chrześcijańsko - Narodowi 
ple otrzymali votum zaufania. 


Onegdaj w sali Sokoła Macierzy we Lwo- 
wie odbylo się zebranie posłów chrz.-narod, 
PE zewodniczącym. zebrania wybrano p. Miko- 
łaja Krzysztofowicza 49 głosami przeciw 43 
głosom, które padły, na p. Wojciecha Gołu- 
Chowskiego (zwolennika rządu obecnego). 

Po części sprawozdawczej pr zystąpiono 
do uchwalenia rezolucji i votum ufności, nie 
dopuściła jednak do tego opozycja, wobec cze- 
go zebranie rozeszło się bez uchwał. 

Fakt ten Świadczy, iż stronnictwo lo stoi 
w przededniu rozłamu na tle stanowiska wiel- 
kiej jego liczby członków wobec rządu obec- 
nego. 


ZŁOŻA GRZU ZIEMNEGO W DASZAWIE. 

WARSZAWĄ. 2. listopada. (A. W.) W Daszawie, 
gdzie dowiercono się obijtych złoży gazu ziemne- 
go, Obecnie wierci „Polmin* w celu uzyskania gazu 
dla swej rafinerji. W razie pomyślnego wyniku, wjpły- 
nie to znakomicie na obniżenie kosztów produkcji. 


„DZIENNIK EUDOWM" 


Uchylenie konfiskaty „Dziennika Ludowego“. 


Syd okręgowy karny we Lwowie postano- | 


wi! na posiedzeniu niejawnem po wysłuchaniu 
Prokuratora przy tymże Sądzie: uchylić po 
myśli przepisu z art. 76 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10. maja 


1927 Nr. 593 Dz. p. p. Nr. 45/1927 dokonane 
dnia 26. paźaziernika 1927 przez Dyrekcje 


Policji we Lwowie zajęcie czasopisma Dzien- 
nik Ludowy* Nr, 246 z dnia 27. października 
1927 z powodu zamieszczonego w tem czaso- 
piśmie artykulu p. l. „Po pierwszym stcejku 


pracowników umyslowych*. względnie ustępu 
„Podkreślamy wo- 


tegoż artykulu od słów: 


bec” aż do końca, albowiem treść lego arty- 
| kulu, obracając się w ramach dozwolonej kry 
tyki i polemiki prasowej. 

NIE ZAWIERA w SOBIE ZNAMION JA- 
KIEGOKOLWIEK CZYNU KARY- 
GODNEGO, 

a «w szczególności nie zawiera znamion wy- 
stępku z art. 1 rozporządzenia Prezydenta 


Rzeczypospolitej z 10. maja 1927 Nr. 359 
BZ pap Nu ADsex 1920. 
Lwów, dnia 29. października 1927. 
| ZRK 


Pochód socjalizmu. 


Olbrzymie zwycięstwo wyborcze socjalistów angielskich. 


LONDYN. 2. 11. (Pat.). Ostatnie dane 


doty zace wyniku wyDorów municypalnych wi 
Angli i Walji. z wyjątkiem samego Londynu 
wykazują następujące zyski poszczególnych 
Parj ja Pracy 110 mandatów, konser- 
niezależni 15. Utra- 


piwtji: 


watyści 7, liberałowie 8. 


Zatonięcie holownika polskiego. 


ta mandatów: przez poszczególne partje przed 
stawia się następująco: Partja Pracy! 11, kon- 
serwatyści 69, liberalowie 31, niezależni 27, 
Partja Pracv zyskala mandaty głównie w o- 
kręgach przemysłowych. 


10 osób padło ofiarą katastrofy. 


ODYNA 2 1h 
4-tej PARE. zatonął na wysokości Rozewia 
holownik „Górnik“. 6 marynarzy i {1 olice- 


rów ponioslo śmierć, Folownik ten prowadził 


z Aoc 2 PORE t do owe. W. czasie 


Przyczyny rozbicia aS Fw] 
między Z. N. R. a Partją Pracy. 


AVARSZAWA, 2. 11. (tel. wł). Rokowa- 
nia w sprawie fuzji między Związkiem Napr. 
Rzpltej i Klubem Pracy nie doszły do skut- 
ku. Punkty sporne nie tyle dotyczyly spraw 
zasadniczych, ile ambicyj organizacyjnych. 
Z. N-R proponowal, ażeby, sekretarzem gen. 
obu organizacyj został p. Paprocki, gdy Klub 
Pracy wystawil inną osobę. Klub ' Pracy 
chcial mieć w przyszłym komitecie 4 przed- 
stawicieli przy 3 przedstawicielach ZNR., któ- 
ry naodwrót żądal | miejsc, zgadzając się na 
3 miejsca Kiyrbu Pracy. Wyłoniono komisję 
porozumiewitwczą, która nie uzgodniła jednak 
stanowiska obu stronnictw. 


Ziazd nauczycieski w Warszawie. 


WARSZAWA, 2. 11. (AW). W dniu wcza 
rajszyjm. nastąpiło tu otwarcie [X. zjazdu de- 
legatów Zw. Polskiego Nauczycielstwa szkól 
kiai ch, na który przybyło 1.400 dele- 

watów z [calej Polski. W uroczystości otwarcią 
wziąl udzia! Prezydent Mościcki. Na sali ob- 
rad znajdowali się również przedstawiciele 
władz szkolnych z min. Dobruckim na czele. 
Przed sozpoczęciem obrad zjazd uchwalił re- 
zolucję holdowniczą dla marsz. Piłsudskiego. 

WARSZAWA. 2. listopada. (tel. wł.) Wczoraj roz- 
począł obrady 9-ty zjazd dejegałów Związku Nau- 
czycieli Szkół Powsz. Dzień ten wypełniły rozmajte 
tOczystości. Zjazd zaszczycił swoją obecnością Pre- 
zydent Rzplitej. Wieczorem obradowały komisje. 

Drugi dzień Obraa rozpoczął się referatem R. 
Tomczaka, który omówił szereg najżywotniejszych 
spraw stojących przed związkiem, poczem p. Pat- 
kowski reterował sprawę oświaty pozaszkołnej i uni- 
wkersytetów regjonalnych. 

Jutro zakończenie obrad, i wybór Zarządu Gł, 
poczem na zaproszenie Prez. Rzplitej. na Zamku 
odbędzie się raut Gla 1.400 uczestników zjazdu. 


orz r." WAWOSYSZE? EEEE SERKA: S 
TRAGICZNA ŚMIERĆ PILOTA NIEMIECKIEGO. 
BERLIN. 2. listopada. (A. W.) Pikolk i ceniony Kon- 

struktor zakładów Junkersa inż. Plath, manewrując 


nad jotniskien w Dessau, aparatem sportowym spadł 
z wysokości 400 metrów, zabijając się na miejscu. 


AW. Wczoraj o godz, q szalejącej burzy lichtugi zerwały się. Na po- 


ich wysłano z Gdyni hołownik 
któremu udało sie odnaleźć jedną 
Drugiej lichiugi wraz -z załogą 3 


| szukiwanic 
Orkan" 
lichtugę. 


marynarzy nie zdołano dotąd odszukać. 


| Banda opryszków polskich przed 
sądem paryskim. 


PARYŻ, 2 11. (AW). Dziś rozpoczął sie 
tu przed sądem przysięglych proces przeciwka 
bandzie opryszków, złożonej z 22 osób, którą 
tu powszechnie nazywano „bandą polska“. bo 
składała się głównie z emigrantów polskich. 
Między oskarżonymi są 2 kobiety. Akt oskar- 
żenia zarzuca bandzie 6 morderstw, kilka u- 
siłowanych morderstw, 28 włamań. oraz licz- 
ue inne przestępstwa. : 


WYGRANE DOLARÓWKI. 

WARSZAWA. 2. listopada. (Pat.) W dniu 2. li- 
stopada 1927 odbyło się losowanie 5 proc. premiowej 
pożyczki dolarowej Serja Il. Wyłosowano następu- 
jące numery: Na 8.000 dol. 068599, 3.000 dolarów: 
024613, 1000 doi. 374.302, 537.012, 860.038, 394.168, 
021.731. Pozatem wylosowano 10 premji po 500 dot. 
Oraz 40 premji po 100 dol. 


ZWOLNIENIE. 


WARSZAWA. 2. listopada. (tel. wł.) „Monitor Pol- 
ski“ przynosi zwolnienie ze służby w M. S. Z. pos. dr. 
Bernarda Hausnera. (sjon.) który mianowany był kon- 
suem gen. Rzplitej w Haifie, i dotąd tego slano- 
wiska nie objął. Przechodzi on na służbę w mini- 
sterstwie przemysłu i handlu. 


KATASTROFA BUDOWLANA W KRÓLEWCU. 

KRGLEWIEC. 2. listopada. (A. W.) Zawalił się tu 
gmach jnowej poczty przy ul. Hindenburga. Budynek 
był wykończony do 3 piętra. Z niewiadomej na ra- 
zie przyczyny zapadł się nagle sufit, a pracujący 
na nim murarze spadli do piwnicy. 4 robotników zgi- 
nęło na miejscu, 6 ciężko rannych. 


96 GOSPODARSTW PASTWĄ POŻARU. 

LUBLIN. 2. listopada. (A. W.) We wsi Michałów 
wybuchł pożar, którego pastwą padło ogółem . 96 
gospodarstw wraz ze zbiorami. 200 osób, bez dachu 
nad |głową. WPA mieostrożne obchodzenie się 
z ogniem. ka 

„BIEDNY“ WILHELM, 

POCZDAM. 2. listopada. (A. W.) Ostatniej nocy 
znani sprawcy uszkodzili w parku tutejszym pomnik 
Wilhelma I. i strącilj z ookołów popiersja wo- 
dzów niem. Mimo energicznych poszukiwań, spra- 
wców nie wyśledzono. 
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Święto zmarłych. 


Wiecznie odradzające się życje w przyrodzie na- 
tchnęło praczłowieka wiarą w życie zagrobowe. To 
też odwieczną jest wiara ludów wschodnich, w rein- 
karnację istnień ludzkich, aby w kole długich prze- 
mian i doskonaleń się duch nomaiy z'ał się w koń- 
cu w jedność z Bogiem absolutem, skąd wziął 
swój qJrocząlek. 

Na podłożu tej, wiary powstał kull zmarłych u 
chrześcian Oraz świętowanie Zaduszek. W dniach Íi- 
stopaaowych, gdy wokoło życie zamiera w przyrodzie 
corocznie obchodzi się to smutne święto. Niejeden 
wówczas skierowuje swe myśli do tych którzy już 
Odeszli, zdobi groby Kkwiecjem i niejako nasiąka 
rezygnacją, iż ten sam koniec go czeka. 

Dzięki sprzyjającej, ciepłej pogodzie, przypomi- 
najacej raczej wiosnę niż jesień, zaludniły się wczo- 
raj lwowskie cimenlarze w dzień i wieczór, krwawe 
zaś łuny od świec palonych na grobach do późna w 
nocy Świadczyły o pietyzmie Iwowjan dla tych co 
odeszli. 

Tłumy, bez liczby i końca nawiedzały również 
groby na cmentarzu Obrońców Lwowa. czcząc nie- 
jako tych, kterzy życie swe złożyli dla cełów o- 
gómnch. Tam też chóry zrzeszeń $śpiewackich odśpie- 
waniem pieśni złożyły hołd poległym. W dali szu- 
miało w tym czasie życie wielkiego mjasta pełne ra- 
dości i lbolów. Z kontrastów bowiem powstaje życie 
w wszechświecie. 

CSTE T E T WEDESOWENE= o WERONA 


Niezdrowe stosunki w Zw, Strzeleckim. 


Dnia 16. b. m. miało się odbyć — w myś! roze- 
słenych przez Kierownictwo Obwodu zebranie człon- 
ków Zw. Strzeleckiego oddziału Lwów  1.Przybyło 
około 100 osób, które ze zdumieniem skonstatowały 
że drzwi lokalu są zamknięte i opatrzone ogłosze- 
niem podpisanem przez niejakjego Getera, a oznaj- 
miającem, że wybory z zarządzenia Okręgu zostały 
odwołane na czas nieograniczony. Wywołało to słusz- 
ne Oburzenie wśród zebranych członków, którzy ca- 
ły swój wOlny czas poświęcają pracy ideowej w Zw. 
Strzeleckim.  _ 

Ciekawy jest fakt, że wiceprez. obwodu tow. Że- 
Jaszkiewicz nie był powiadomiony o decyzji Okręgu 
i przybył na zebranie. Wobec zamknięcia lokalu, 
zebrani członkowie Oddziału w sali Zw. kaflarzu 
pod przew. dr. Dręgiewicza, uchwalili protest prze- 
ciw panującym w Zw. Strzeleckim stosunkom, g0- 
dnym napiętnowanża i że niemożliwe jest dalsze tole- 
rOwanie ludzi, którzy nie licząc się z ogółem człon- 
ków, uzurpowali sobie prawa iścje dyktatorskie. Zło- 
żono równocześnie oświadczenie w jmienju dyr. Li- 
tyńskiego, że proponowanej przez dr. Kozłowskiego 
prezesury dyr. Lityński nie może przyjąć, jak dłu- 
go w Okręgu Zw. Strzeleckiego pozostawać będą 
ludzie, którzy bez względu na etykę, potrafią uczci- 
wego człowieka obedrzeć ze czci, jak to miało miej- 
sce niedawno, czego nie odwołano, jakkolwiek stwier- 
dzono niep'rawdziwość zarzutów. Następnie wybrano 
komitet, mający na celu przeprowadzenie uzdrowienia 
stosunków i usunięcia tych, którzy lradycję Strzelca 
i Legjonów eskamotują na własną korzyść. 

Za komitet: dr. Dręgiewicz, H. Hanecka, j. To- 
maszew ski. 


- Oszustwa I sprzeniewierzenta. 


Marcin Móch, właściciel kjosku w budynku pocz- 
towym dał Marjanowi Fischbachowi 980 zł. na ku- 
pno znaczków pocztowych. Fischbach jako preben- 
darjusz Internatu inwalidów przy ul. Zamarstyno-= 
skiej, niedomagał nieco na zdrowiu. Wobec tego Móch 
dał mu swe futro, aby nie zmarzł w drodze. Tak zı- 
opatrzonu Fischbach zamiast po znaczki pocztowe, 
udał się gdzieś ną zabawę, powodując tem wile 
zmartwień Móchowi. Poszkodowany, wzbogacony do- 
świadczeniem, iż przez posły wilk nie tyje, oskarżył w 
poiicji "Fischbacha, o sprzenjewierzenie. 

Salomon Stein, współwłaścicie! domu handlowe- 
go „Paryżanka” ma tasie same kłopoty. Oskarżył 
bowiem swego inkasenta Leona Lówenstocka, zam. 


przy uł. Serbskiej |. 4, o sprzeniewierzenjie 50 par 
damskich lakierkowych bucików, wartości 150 doła- 
rów. e 

Berich Landman, zam. w Skolem, doniósł Iwo- 


wskiej policji, że tamtejszy obywatel Chaim Reissier 
sprzeniewierzył mu 600 zł. i zbjegł. Ten sam Oszust 
jest już od lutego 1926 r. poszukiwany przez sąd 
za różne kradzieże. 
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„DZIENNIB LUDOWE" 


Potworna zbrodnia obszarnika. 


Strzela do ludzi jak do zwierzyny. 
(Od naszego korespondenta. ) 


Przemyśl, listopad. 


uj 


(wz) W piątek dnia 28 paźaziernika o 
wodz. 4-ej popol. rozbestwiony; obszarnik Ad. 
Żurowski do spółki z leśniczym Michalem 
Michniczem popełnił w Nowem Mieście ob. 
Przemyśla ohydny mord na 17-letnim lran- 
Kiszku FPabiszu. a Władysława Tabisza, bra- 
ta zamordowanego zranił lak niebezpiecznie, 
że dogorywa w szpitalu, Stanislawa 'Fabisza 
zaś pobil tak dotkliwie, że nieprzytomnego 
odniesiono do dom. 

Na wieść o potwornej zbrodni dokonanej 
przez obszarnika, wiyjechał na miejsce wy- 
padku nasz korespondent, — klóry zebrał 
materjal obciążający zbrodniarza Żurowskie- 
go Adama i całą jego rodzinę. 

-Jak się okazalo powodem okrutnej zliro- 
dni był pas pola należącego do rodziny Ta- 
biszów. który Żurowski zly na Tabiszów. 
że ci nie chcieli mu się wysługiwać obmy- 
Slil im odebrać. Komisja, która zjechała na 
miejsce sporu zabronila aż do wydania osta- 
tecznej uchwały zaorywania miedzy. Żurow- 
ski jednak pewny bezkarności rozkazał zao- 
rać drogę. Wówczas Tabiszowie wyszedlszyj 
na pole prosili Żurowskiego. by ‘zaprzestał 
orki.. Ale rozzuchwalony obszarnik: zelżył ich 
ostatnimi słowami i rozkazał orać w dalszym 
ciągu. Gdy Tabiszowie chcieli wyprząc ko- 
nie, Żurowski i Michnicz strzelili nie raniąc 


na szczęście nikogo. -— Wtedy rozpocze- 
ło się szamiotanie. gdyż Tabisze chcieli ode- 
brać im strzelby. — Żurowski przewró- 


Kiwszy najsłabszego z przeciwników, bo 17- 
letniego Franciszka Tabisza, przystąpił mu 
nogą piersi i | 
STRZELIL DO POWALONEGO W SKKOŃ 
ZABIJAJĄC GO NA MIEJSCU. 


następnie cofnąwszy się o kilka kroków, ra- 
nil Wład. Tabisza niebezpiecznie w nogi., 
Stanislawa zaś Tabisza pobił w dotkliwy spo- 
sób, poczem uciekl do domu i matce powie- 
dzial. że zabil dwa zające, które pozostawił 
w polu iże odtąd bęazie spokój z Tabiszami. 

Żurowski tlinnaczył się. że działał w o- 
bronie wlasnej. Jestto wvkrętne kłamstwo. —- 
Stwierdzaimy. że morderstwo bylo planowane. 
Żurowski nabijając w domu strzelbę kryty- 
cznego dnia. powiedzial ao fornala llka Hu- 
suka. że powystrzela Tabiszów., jeżeli ci ośmie 
lą się przeszkodzić mu w zaoraniu między. 

Dziwne i charakterystyczne jest zacho- 
wanic się miejscowej policji, która zresztą 

- jak o tem glośno mówią — wysługuje się 
dworwowi.: pilnująć lasu i sadu. a szczególną 
gorliwością odznacza się poster. błaszczyk. 
Komendant posterunku niejaki Józel Lech do 
piero pod presja przyjaciól Tabiszów. are- 
sztowal mordercę. przygotowującego się do 
ucieczki, Zurowskiego odstawiono do więzie- 
nia w Przemyślu. Wedlug zaczerpniętych in- 
formacji przez naszego sprawozdawcę. rodzi- 
na Żurowskich. a w szczególności ojcieć mor- 
dercy Wiktor Żurowski i niordercu Acam 
cieszą sic w calej okolicy okropną opinją. 
Żurowscy obchodzą się ze siużbą w jak naj- 
gorszy sposób. katują nieszczęśliwych. Po- 
» eclnic wskazuje się na -żurowskich. że 
mają na sumieniu szereg zbrodmi. jak np. 
śmierć kilku ludzi pobitych przez nich. 

ludność oczekuje należytego wymiaru 
sprawiedliwości. Zbrodniarzy' musi cosięgnać 
zaslużoa kara. 

Objawy zdziczenia obszarników zaczy- 
nają się mnożyć. Po morderstwie we Wło- 
clawku mamy tu drugi przejaw zbrodniczych 
instynktów. 


BUKARESZT w 


Opinja rumuńska poruszona została w tych aniach | 
-wiaoomością O aresztowaniu byłego poasekretarza 
atanu « majnisterstwie skarbu, Manojlescu, Klóremu 
zarzucono współdziatanie z byłym następcą tronu 
„ks. Karolem. 

- Jak wiadomo, w styczniu r. 1926 ks. Karol zre- 
zygnował na rzecz swego syna Michała ze wszyst- 
kich praw następcy tronu. Już wówczas mówiono O 
tem, że rezygnacja ta nie była dobrowolna, a obecnie 
ks. Karo Isam oświadcza, że do kroku tego został 
istotnie zmuszony. 

Obecny prezes rumuńskiej rady ministrów Bra- 
tianu, nazywany często „niekoronowanym królem Ru- 
munji“, jest, jak już powyżej zaznaczono, stanowczym 
i nieprzejednanym przeciwnikiem Karola i siłą rze- 
czy pod żadnym warunkiem nie chce dopuścić do 
Towrotn księcia do kraju. Z tego to właśnie względu 
stronnictwa opozycyjne, zwalczające obecny rząd, sta- 


Kłopoty Rumunji z królami i prefendeniami do tronu. 


październiku. | 


nęły po stronie ks. Karola, a były premjer Averescu, 
należący Obecnie do obozu opozycyjnego, nawiązał 


z byłym następcą tronu bezpośredni kontakt. Bu- 
kareszieńska „Politica” wyraża przypuszczenie,żże Ma- 
noilescu działał z uozkazu swego szefa, gen. Averescu: 

Zdaje się, że aresztowanie Manoilescu było tylko 
początkiem radykalnej akcji rządu przeciwko rucho- 
wi, zmierzającemu do powołania ks. Karola na tron 
rumuński. Przypuszczenie to zdaje się być tem słusz- 
niejsze, że pogląd, iż Rumunja nie moźe pozostawać 
przez dłuższy czas bez samodzielnego monarchy, zy- 
skuje ostatnio coraz więcej zwołenników nietylko 
wśród stronnictw Ojrozycyjnych, lecz i w kołach bar- 
dzo zbliżonych ao dworu królewskiego. Na uwa- 
qgę zasługuje — w związku z tem Oświadczenie pre- 
mjera Bratiann, który polecił zakomunikować zwo- 
tennikom ks. Karola, że o ile odważą się przystąpić 
do realizacji planu, zmierzającego do powołania na 
tron ks. Karola, to w całym państwie ogłoszony zo- 
Stanie stan Oblężenia. 


Naogól biorąc, sytuacja jest dzisiaj w Rumunji 
bardzo naprężona i niewyjaśniona. 
i | E TJ 


Hisforja skradzionych i odnalezionych skrzypiec. 


WARSZAWA, 2. 11. (AW). W dniu 30. 
marca r. b. skradziono najznakomitszemu pol 
skiemm skrzypkowi Barceewiczowi najcenniej- 
sze jego skrzypce roboty słynnego mistrza 
(raudaniniego, posiadające wartość przeszło 
200 tys. zł. Wczoraj udało się skrzypce te od- 
naleźć w okolicznościach dość oryginalnych. 
Policja od dłuższego czasu była na tropie 
sprawców kradzieży. Specjalny wywiiadowca 
pozostawał w kontakcie z grupą pośredników, 
która nie przypuszczala, że ma do czynienia 
z przedstawicielem policji. 

WYWIADOWCA PERTRARTOWAT, O RU 
PNO SKRZYPIEC. 


Wczoraj wywiadowca odgruwając rolę ku 
pującego oświadczył w gabinecie restauracyj- 


nym „Pod Wiecha“, że pragnie skrzypce o- 
bejrzeć. W Kiągu kilku minut przyniesiono do 
gabinetu autentyczne skrzypce Barcewicza, —- 
Wówczas wywiadowca zdemaskował swe in- 
cognito, w odpowiedzi na to sprawca kradzicżyi 
H. Mielewski usilowa! wydobyć rewolwer. — 
Wywiadowca w obronie własnej wystrzelil z 
rewolweru. raniąc zbrodniarza w rogę. Gdy, 
Mielewski już w pozycji leżącej usilowal użyć 
rewolweru, w "wiadowca raz jeszcze strzelil. 


RANIĄC MIELEWSRKIEGO CIĘŻKO 
W BRZUCH. 
Policja wkroczyła aresztując wszystkich 
obecnych w restauracji. Barcewicz stwierdzil 
autentyczność, skrzypiec. 
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Nowa podwyżka taryfy osobowej 
na kolejach. 


WARSZAWA, 2. 11. (AW) W Min. Ko- 
munikacji odbyło się posiedzenie komitetu re- 
wizji taryfy kolejowej. na klórem przedysku- 
towano projek! nowych targi osobowych pro- 
jektowanyjch od 1. stycznia 1928. Projekt o- 
pracowany przez biuro reformy taryt, zostal 
przez komitel przyjęty i zostanie przedłożony 
do aprobaty ministrowi komunikacji. 

Projekt opiera się na stworzeniu takiej 
taryly. klóra pokrywałaby koszty własne ru- 
chu osobowego. bez osiągnięcia czystego zy- 
sku. Skarb kolejowy bowiem 


DO RUCHU OSOBOWEGO CIĄGLE DOL 
PŁACA. 
„Wskutek wzrostu wydatków (polepszenie 
uposażenia pracowników kolej.). wytworzyła 
się sytuacja wykazująca, że wydalki eksploata- 
cyjne z ruchu osobowego wynosilyby w r. 
budż. 1928/29 381 milj. zl., podczas gdv na 
pokrycie przy stosowaniu taryty obecnej mia- 
toby się tyłko 318 milj. Niedobór więc wyno- 
silby 63 milj z. 
Przy nowej taryfie najłagodniej trakto- 
wane będą odległości średmio-dalekie. 


NAJ WIĘKSZEMU OBCIĄŻENIU ULEGNĄ 
ODLEGŁOŚCI BLIŻSZE DO 300 klm. 

Projekt przewiduje podniesienie stawki 
Ill-ciej kl. z 5.5 gr. od pasażero-kilometra na 
b groszy. Na odległość ponad 300 klm. opla- 
ta ta spadnie do 4 gr. Bilet III. k]. z Warsza- 
wy do Lodzi podrożeje o 1'zl., do Kielc o 
2.20, do Łucka, Wilna. Lwowa o 1.10 zl.. do 
Stanisławowa i Tarnopola o 30 gr. Prace 
nad reformą taryly towarowej zostały na ra- 
zie wstrzymane aż do zupełnego ukończenia 
redakcji nowej taryfy osobowej, co nasąpi 
w «ciągu listopada r. b. ` 
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latających królów powietrza. 


Bim-B0M- RIBO- 
niezrównany komik muzykalny. , chluba sztuki cyrkowej 


Początek punktualnie 8'15. 
Ceny od 1—4 zł. — Po przedstawieniu oczekują tramwaje. 


Były wywiadowca policji Śledczej 
na czele szajki fałszerzy paszporfów. 


W Katowicach wykryto szajkę fałszerzy 
paszportów zagranicznych i dolgchczas odst: 
wione do więzienia w Katowicach 7 osób. 
które lem rzemioslem się zajmowały. 

Słychać, że na czele tej bandy stal b. 
wywiadowtca policji śledczej Władysław To- 
karz, usunięty ze służby z powodu pijaństwa. 
Pomocnikiem jego był niejaki Matuszek. u- 
rzędnik Syndykatu żelaza w! Katowicach. Fal- 
szerstwo zoslalo wykryte przypadkowo wi By- 
tomiu. gdzie przytrzymano pewnego kupca żv- 
dowskijego, zaopatrzonego w fałszywy paszport 
Przy badaniu tego paszportu okazało się. że 
pismo na nim jest identyczne z pismem na 
pewiiem poświadczeniu, które należy, do Ma- 
tuszka. Maluszka aresztowano. 

Banda ta grasowała od wiosny b. r. i 
sfałszowała przeszło 200 paszportów, biorac 
za każdy od kupców katowickich „i sosnowiec- 
kich po 200 zł. ; 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


IW 


Delegat Międzynarodówki górniczej o Polsce 


„NZBNNIK LUDOWY" 


i polskiej klasie rokofniczej. 


Piotr Vigne. generalny sekretarz [rancu- 
skiej Federacji górników, który brał udzial 
w odradach Egzekutywy Mięazynaroc. górni- 
czej w Warszawie, za powrotem do Francji, 
ogłosił swoje wrażenia z pobytu w Polsce. 
w których dał wyraz swej radości z powocu 
rozrostu Sił polskiej klasy: pracującej. Przy- 
taczamy je poniżej za paryskiem ..Prawem 
Ludu": 

Wracam z Warszawy, gdzie wraz z tow. 
Quintinem przy jmowalem udział w obradach 
Komitetu Wykonawczego naszej Miądzyna- 
dówki Górniczej. Obrady: miały miejsce w 
Domu Ludowym Kolejarzy. 

Tow. Quintin i ja weprezentowaliśmy! Fe- 
derację Krajową górników francuskich. 

Na porządku dziennym były następujące 
ważne sprawy: 

1) życzenie Centrali górników Szwedz- 
kich, by przyłączyć się do naszej Międzynaro= 
dówki. i 

2) Kwestja Dezrobocia. 

3) Sprawa rent dla górników. 

4) Sprawa węglowa na terenie międzyua- 
rodowym. 

Następnie leż byla na porządku dzien- 
nym ankieta Biura Międzynarodowego Pracy 
w sprawie warunków pracy i płacy górników 
na całym Świecie. 

Dzisiaj jednak nie chcę informować na- 
szych towarzyszy polskich o pracach naszej 
IEgzekutywy. ograniczę się do mych wrażeń 
z tej prześlicznej podróży. 

Muszę się przyznać ze skruchą, że zna- 
lem przed wyjazaem bardzo słabo historję 
Polski. Jestem więc zobowiązany nieziniew- 
nie uprzejmości naszej kochanej towarzyszki 
Franciszki, która przed mym wyjazdem +% 
Paryża wręczyła mi kilka bardzo pouczają- 
<yich broszur. w języku francuskim o historji 
Waszego Kwaju. Kiedym je czytał wzruszony 
byłem do głębi serca. : 

Poznałem z tych książek cechg narodu 
polskiego, jego optymizm w walce o Niepodle- 
glość, jego odwagę i wspanialomyślność. 

To,też la długa podróż, wydala mi się 
krótką mimo 58 godzin w pociągu zanim 
przybyłem do przeęcudnej Waszej .Warszawy. 

Domyślajtie się, z jaką ciekawością zapo- 
znawałera się tam z historją ruchu robotni- 
«zego, z historją ruchu zawodowego i socjali- 
stylcznego, z historjją tych dzielnych i odważ- 
nych bojowników za Ideę i którzy w «ciągu 
więcej niż całego stulecia nie zaprzeslawali 
na chwilę świętej walki. 

To com ujrzał naocznie potwierdzało 
wszystko. com czytał w moich książeczkach. 
tych miłych towarzyszkach podróży. 

Wszystkich com widział i doznał u Was 
przeszło moje oczekiwanie. 

Zaledwie pociąg zajechał do Warszawy, 
już nasi towarzysze z Centrali górników. 
nasi drodzy towarzysze Stańczyk i Papuga 
oczekują na dworcu nas i towarzyszów bel- 
gijskich, witając w imien,u Związku gówni- 
ków polskich. 

Obok tow. low. Stańczyka i Papugi są 
też sekrelarze okręgów różnych Związków. 

Po kilkuniinutowej serdecznej rozimowie 
towarzysze zawożą nas do przepysznego gma- 
chu, którym jest nowo zbudowany Dom Lu- 
dowy Kolejarzy, gdzie czekają przygotowane 
dla nas wiygodne pokoje. 

Tutaj przed tym przepięknym i luksu- 
sowym. gmachem trudno powstrzymać się od 
zachwytu i serce zamiera ze wzruszenia. 

Cała historja ruchu robotniczego polskie- 
go staje żywo przed nąmi: długie i ciężkie 
walki ludu roboczego, ostalnia wojna między 
Polską i Rosją i nareszcie Odrodzenie Pol- 
ski. — I kiedy w myśli snuje się w nieładzie 
pasmo stułetnich cierpień proletarjatu pol- 
skiego, przedemną wznosi się dumnie maje- 
statyczny ganach, ten Dom. zbudowany za 
grosze robotników polskich. ta imponująca 
siedziba Związku Kolejarzy i Komisji Cen- 


tralnej Związków Zawodowych. organizacji. 
które walczą i pracują o polepszenie losu i 
stopy! życiowej klasy robotniczej i o jej wy- 
zwolenie z pod jarzma kapitalu. 

Co się przedewszystkiam rzuca w oczg 
to przecudny widok na Wisłę. to znów uderza 
mój wzrok zniszczony most, przypominając 
Żywo. jakie spustoszenie sieje wojna. 

Co za kontrasty. ! 

Z jednej strony ten wielki Dom Ludowy. 
reprezentujący Pracę i Nadzieję — z dru- 
giej strony zniszczenie okropnej wojny, którą 
musimy wyrugować na zawsze z posad Świata. 

Co za przykład symboliczny dla nas ro- 
botników ! Jaki dowód namacalny. co może 
zdzialać praca zorganizowana ! 

Reprezentanci Partji Socjałistycznej za- 
pewnili nas, że są pełni nadzieji i ufni w 
zwiycięstwo Proletarjatu, mimo chwilowych 
trudności politycznych dla klasy robotniczej... 

Czyż można zwątpić na moment w tę 
klasę robotniczą polską, która już dala tyle 
dowodów swej niezłomnej odwagi, tyle przy- 
kładów poświęcenia i zaparcia się siebie ! 

Zaiste! mają prawo nasi towarzysze wie- 
rzyć w swoje sily! Zaledwie bowiem w 5 
lat po wojnie, a już organizacja zawodowa 
liczy koło 400-set tysięcy zorganizowanych 
członków. 
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Organizacja górników rozwija się też do- 
skonale. > 

Na jednem z przyjęć, mówiąc o Was, 
drodzy towarzysze, myślami przenieśliśmy się 
do Was wszystkich, którzy pracujecie ciężko 
w kopalniach i fabrykach we Francji i mó- 
wiliśnny, że tylko przez łączenie się robotni- 
ków! polskich z francuskimi, uzyskamy udo- 
skonalenie społeczne i urzeczywistnimy Ide- 
ał, do którego dążymy. 

1 czyżby mogło być inaczej? 

Ten pobyt w pięknej Warszawie. z któ- 
rej wracam szczerze zachwycony. jak przy” 
jęciem entuzjastycznem tak wszystkiem. com. 
tam widział. pozwolił mi ocenić lepiej zdol- 
ności organizatorskie i naszą wspólnotę du- 
chową., która pozwoli nam: teraz jeszcze lepiej 
się porozumieć i więcej się zbliżyć. 

Niech nasi towarzysze z Polski przyjmą 
tą drogą wyrazy naszej najserdeczniejszej 
wdzięczności za wzruszające przyjęcie. któ- 
re mi zgotowali i jednocześnie niech przyj- 
mą zapewnienia ze strony Federacji Górni- 
ków i osobiście z mej strony, że w dalszym 
ciągu będziemy walczyć. by uczynić zadość 
żądaniom narówni naszych towarzyszów pol- 
skich jak i francuskich. 

Możecie być pewni, drodzy: Towarzysze 
Polscy, że nie sprzeniewierzymy się nigdy 
tym zobowiązaniom ! 

A na zakończenie powiem. Wam jeszcze 
raz; Gościnność polska jest niezrównana! — 
Polska to uroczy kraj ! 

Piotr Vigne 
(Gen. sekretarz Feder. górników. 


Pokłosie Wystawy Jesiennej 


w Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
(Październik 1927). 


Jesień zaznacza się zwyczajnie wydatnem spotęgo 
wanien puchu artystycznego. 

Tow. Przyj. Sztuk Pięknych z podwójną sta- 
rannością przygotowuje doroczną wystawę jesienną, 
łicząc na wzmożoną frekwencję zwiedzających, po 
kifkutygodniowej przerwie w dzjałalności Tow. i na 
„sezon“, który tradycyjnie zalicza się do „dobrych“. 

Tegoroczna Wystawa jesienna jest pięknym dowo- 
dem usjinej pracy Tow., nad harmonją całości, ze- 
spalającej szereg różnych indywidualności ariystycz- 
aych — jest też Obrazem nieustannych wysiłków, by 
ta całość była ciekawą i zajmującą. 

Magnesem najsilniej przyciągającym jest na obec 
nej Wystawie Adam Bunsch, artysta pełnej krwi, 
o niezwykłym polocie i bujnej fantazji, znany już 
dobrze w naszem miescie, (które niestety opuścił). 

Bunsch nałeży do fantastów, którego wizje me- 
łancholijne. tęskne i symboliczne gonją jak Erynje. 
Tyle ich wcielił już w żyjące płótna, lecz bezustan- 
nie nowe, inne, wołają o wcielenie. 

Jednakże widać jnż, iż w artyście dokonała się 
znaczna ewoiucją w kierunku zwrotu do czystego 
malarstwa, pewnego Odaalania się od literackiej a- 
negdoty, od nastrojowych, na płótnie opowieści. Już 
widzimy dziś śwjeże, zarowe ogórki w „Oranżerji”, 
podziwiamy wdzięk „Sikorki” ií rysunek „Kaczki“, 
maiowanych dla samych siebie, dla ich malarskich 
walorów bez wszełkich symbolicznych kluczów i prze- 
nośni. Który Bunsch jest sympatyczniejszy, niech 0- 
cenią sami widzowie —- na ogół stwierdzjć można, że 
stał się on pełniejszym, jako małarz. Poetą w spoj- 
rzeniu na świat był i poetą pozostał. 

Druga obok Bunscha Wystawa zbiorowa, Janiny 
Nowotnowej, wykazuje, jak żywym i bujnym jest 
taient tej artystki. Idzie poprzez trudne i różno- 
rodne probłemy, wytrwała, pełna zapału i umiło- 
wania. Najpierw martwa natura, kwiaty, pejzaż, w 
niewielkich rozmiarach były jej najułubjeńszym te- 
watem. Dziś w dużych kompozycjach portretowych 
sięga po trud i laur pokonania zawiłych proble- 
nów. 

Do najszczęśliwszuch, sądzę, należą „Portrety! 
aówki' i naieżałoby je powiesjć na ścianie głów- 
nej, na miejscu n. p. „Narciarki”, która, mojem zda- 
niem, mniej ma pogłębienja, niż owe, pełne wytwor- 
nej harmonji, portrety. Kołoryt prac Janiny Nowot- 
nowej, zyskując wciąż na czystości i świeżości, 
pociąga Oczy barwą nasyconą, zestrojoną z „tłami“ 
z prawdziwem wirtuozostwem. 

W grupie artystów krakowskich spotykamy prace 


Kasjra Pochwalskiego, Emila Krchy, ciekawe kome 
pozycje Kazimierza Marji Rutkowskiego, Ludwika 
Leszko i Alfreda Żmudy (aobry „Węckarz”). 
Wśród artystów łwowskich przeważają pejza- 
żyści: Trusz dał piękny fragment „Z Oliwnej Góry", 
i „Półkopki", Markowski szereg Cerkjewek i wiej” 
skich domostw w słońcu, Erb cztery fragmenty Lwo- 
wa, Hausnerowa cztery pejzaże, Doręgowski i Ło- 
tocki pejzaże, pozatem E. Kunke dwie kompozycje, 
Hawel i Olpiński ęortrety, Artur Rulkowski dobre 
studja głów, M. Wodzicką martwą nalurę, Kralochwi- 
ła-Widymska kwiaty, Artur Klar martwą naturę, M. 
Feuerring większą kompozycję zatytułowana „La 
madro del Lavoro". 
Wystawa jako całość przedstawia się bogato i 
ciekawie. Ruch zwiedzających znaczny. 
MARJA HAUSNEROWA, 
[CREE z "E 


E T) 
Ostrzeżenie pod adresem kupców 
w sprawie pozwoleń przywozowych. 


Centrajna Komisja Przywozowa spotkała się o7 
statnio ze stwierdzonemi wypadkami szantażowania 
kujseów [zez pośredników oliarowujących swe usługi 
przy uzyskiwaniu pozwoleń przywozu. W związku 
z tem C. K. P. stwierdza, że żadni pośrednicy i w 
żadnym wypadku nie mogą mieć wpływu na decyzję: 
co do wysokości przydziału; O ile czynią oni tego 
rodzaju obietnice inporterom, lo oznacza to jedynie 
nadużycie z ich strony łatwowiernoścj lub braku orjen-' 
tacji kupców, a pobieranie wynagrodzeń za usługi tego 
rodzaju uważać należy za wyłudzanie. 

Pośrednicy przyczynić się mogą jedynje do przy 
spieszenia manipulacji technicznych związanych z u~ 
zyskiwaniem pozwoleń, zwłaszcza odnośnie do firm 
prowincjonalnych, zmuszonych do załatwiania swych 
spraw przewlekłą drogą korespondencyjną. I w tym 
wypadku jednak przy wyaawaniu upoważnień im- 
posterzy winni stosować jak najdalej idącą ostroż- 
ność, zaszedł bowiem szereg wypadków, że nie- 
uczciwi pośrednicy, którzy na mocy posjadanych peł- 
nonocnictw otrzymywali dokumenta przeznaczone dla 
ich mocodawców, doręczali je dopiero po uzyskaniu 
sum za rzekomo poniesione koszta. Uzyskiwaniu 
pozwoleń przywozu nje towarzyszą żadne koszta poza 
prłatami manipułacyjnemi i portorjami. 


Korespondencja Redakcji. 


LES W STANISŁAWOWIE. Dia umieszczenia «O 
respondencji potrzebne jest poświaaczenie z piecząt= 
ką PPS. lub TUR-a. Po otrzymaniu potwierdzenia 
korespondencję bezzwłocznie umieścimy. 


... 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 3 listopada 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek, o godz. 1,500 wiecz. „Wśród roztań- 
„czonych sukjeń'". 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. 
tańczonych". 

Sobota, o godz. 7,50 wiecz. „Aida. 


Sobota o godz. 3.30 popoł. „Wiele hałasu o nic". 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


„Wśród sukien roz- 


Czwartek, 0 godz. 7.30 wiecz. „Najpiękmejsza 
z kobiet", 

Piątek, p godz. 7.50 wiecz. „Najpiękniejsza z 
kobiet". i 

Sobota, o godz. 1.30 wiecz. „Fura słomy“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


„ Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. 
by dano“. 

Piątek, o godz. 4. popol. „Świt, dzień I moc” osta- 
tni wystęjr p. Malickiej i Węgjerko. Ceny zniżone. 

Piątek, o godz. 7:30 wiecz. „Wieczór Tańca Ma- 
tyli Gremo“. 

Sobota, o godz. 4. popoł. 
Przedstawienie ala dzieci. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
KOPERNIK — MARYSIENKA: 
mmie“ Tołstoja. 
PALĄCE: „Nero“. 
„LEW“: „Hote! Imperijal“ z Polą Negri. 
„APOLLO“: Noc pośtubna. 
CHIMERA: Tajemnica nocy balowej. 
ŚWIATOWID: „Piekielna intryga“. 
CASINO: Batalion miłości. 
„FATAMORGANA“: Szatan w jedwabiach. 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piatek, 4. listopada: Artur Rubinstejn, 
Chopina. 
Poniedziałek, 7. listopaaa: Sascha Leontjew. Wie- 
czór tańców. (sala Teatru Wielkiego). 


.. 


„Osiołkowi w żło- 


„Czerwony kapturek". 


„Zmartwychwstąa- 


Wieczór 


TEATR WIELKI występuje dziś z premierą głoś- 
nej nowości włoskiej: „Wsród sukien roztańczonych" 
Rossa (dj San Secondo. Dzisiejsza premjera daje szcze- 
gólne pole do popisu personalowi kobiecemu, z pp.: 
Zmijewską, Rasińską i Tapszo na czele, oraz pp.: 
Ładosiówną, Lewicką, Kwiatkjewiczową, Pillerową , 
-Grzębską i Smereczanką. W rolach męskich pp. Ży- 
tecki, Kieszczyński, Szyndłer, Zabjelski, Wożnik i in. 
. SOBOTNIE PPRZEDSTAWIENIE dła młodzieży 
szko!nej. W sobotę, 5. b. m. o godz. 3.30 popoł. — 
po cenach najniższych — daje Teatr Wietłki „Wiele 
hałasu O nic". 

WIECZÓR CHOPINA z programem obejmującym 
najcelniejsze dzieła twótcy z Sonatą B-moH, na cze- 
ie, odbędzie się w piątek, 4. listopada. Wykonaw- 
cą programu będzie jeden z najwybitniejszych pianis- 
tów współczesnych i wiemy odtwórca dzieł Chopi- 
na, Artur Rubinstein. 

„CZERWONY KAPTUREK“ W TEATRZE MA- 
ŁY W. Przedstawienia dla dzieci urządzane stale w Te- 
atrze Małym zyskały sobie już sumpatję naszej dzia- 
twy. Dyrekcja chege urozmaicić sobotni į niedziel- 
ny program, wystawia cudną bajkę w 3-ech aktach 
„Czerwony kapturek" ze śpiewami i tańcami w ko- 
stjumach fantastycznych. Zobaczą dzieci” groźnego 
wilka, maleńkiego kapturka. Aby zaś wesoło się u- 
śmiały, odegrany zostanie wesoły akt „Pal w służbie 
u Patachona' z maleńkim Dudzińskim w roli Pa- 
tachona. Ponadto zagadki z nagrodami. 

SASZR LEONTJEW, znakomity tancerz rosyjski, 
wystąpi DO waz pierwszy we Lwowie w Teatrze Wiel- 
kim, w poniedziałek, dnja 7. b. m. W osobie Leontje- 
wa publiczność pozna jednego z najświetniejszych 
artystów współczesnych. 

O wiełkim artyście piszą: 


Bruksela: „Le Soir“: Było to święto młodości ? 
piękna... 
Kopenhaga: „Aftonbladet“: „Leontjew jest arty- 


stą, aż do najmniejszych ruchów swych cudownych 
rąk — tańczący Mojissi. 

Monachium „Echo“: 
rego słowa znaczeniu.. 
nioła. 

WIEDEŃ „Neue Freje Presse": „Genialnie uzdol- 
niony tancerz. Leontjew jest jedynym, który odziedzi- 
czył wielki artyzm po Nizjńskim. 


Był to taniec w absoluinem, 
. tańcząca statua Michała A- 
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Komisarz rządowy w Przemyślu. 


Socjaliści nie przyjęli mandatów do Rady przybocznej. 


PRZEMYŚL 2.' 


Wojewoda lwowski „rozwiązał dotychcza» 
sową Radę miejską i powierzył zarząd mia- 
sta oraz przeprowadzenie wyborów Rady m. 
Tymczasowemu Zarządowi gminnemu. 

Zarzad ten składa się z dr. Kazimierza 
iościszewskiego. dotychczasowego starosty w 
Rudkach. jako komisarza rządowego, oraz 
dwóch zastępców. i 

Obok tego istotnego zarzudu gminnego 
zamianowalo Województwo radę przyboczną 
z głosem doradczym, do której m. in. powo- 
lało tow. dr. Ludwika (irostełaa. Wlad. Jasiń- 
skiego i Tomasza Kurasiewicza, którzy: jed- 
nak zgodnie z uchwalą Komitetu miejsco- 

wego PPS. mandatów tych nie przyjęli i u- 
działu w Radzie przybocznej nie wezmą. 

Jako przyczynę rozwiązania podaje Woje- 
wództwo, że „skład Tymczasowej Raay miej- 
skiej w Przemyślu utworzonej dorywczo i sa- 
morzutnie wedlug klucza partyjnego po prze- 
wrocie listopadowym w roku 1918 nie odpo- 
wiada teraźniejszy, m stosunkom i potrzebom 
miasta“. 

Z tego powodu „Nowy Głoś przemyski“ 
pisze: 

„Samorząd gminuy w Przemyślu prze- 
stal istnieć. 

Rada przyboczna z głosem, doraaczym 


listopada; 


jest tylko parawanem ahsolutystycznych rzą- 
dów komisarza. U 

Tej rady przybocznej ludność naszego 
miasta żadną miarą uznać nie może za swoje 
przedstawicielstwo 

Oddanie 1/4 części wszystkich manaalów 
Związkowi Naprawy Rzpitej, nie odpowiada 
wicale sile tego nowego, pomajowego ugrupo- 
wania. A wręcz humorystycznem jesl sztucz- 
ne wydymanie do roli stronnieltwa nieistnie- 
jącej w Przemyślu Chadecji. która znalazła 
się w radzie przybocznej. 

„Klucz partyjny" został zmieniony wy- 
biinie na szkodę PPS a robotników żydow- 
skich i ukraińskich pomin;ęto zupełnie. 

Zmora wyborów kurjalnych nie została 
wcale usuniętą przez zamianowanie komisa- 
rza. Przeciwnie dekret rozwiązujący wyraź- 
nie ich odbycie zapowiada. W ten sposób rzą- 
dy komisarskie utraciły jedyny pozór uza- 
sadnienia a komisarz wraz z radą przyboczną 
schodzą do roli komitelu przeawyborczego 
dla przygotowania wyborów kurjalnych. 

W tych warunkach socjaliści nie mają 
nio do szukania w Radzie przybocznej, 

Klasa robotnicza nie będzie zastąpioną 
ratuszu. 

Wrócimy tam. we wzmożonej sile. gdy i 
Malopolska doczeka się sprawiedliwej oray- 
nacji wyborczej do gmin“, 


na 


TWORZY SIĘ BLOK KAMIENICZNIKÓW. Otrzy- 
mujerry mastępujący komunikat: Na podstawie za- 
twierdzonego przez województwo lwowskie statutu 
zorganizowało się „Centralne Towarzystwo właści- 
cieli realności m. Lwowa”. Nowa ta organizacja za~ 
mierza radykałniej i energjczniej aniżeli dotychczas 
bronić sprawy miejskiej własności nieruchomej. 

SĄDY OKRADZIONE PRZEZ ZŁODZIEJI. Wczoraj 
w nocy jacyś osobnicy włamali się do biur sądu po- 
wiatowego w Rymanowie, następnie zaś do skłudo- 
wni tytoniu mieszczącej sję w tym samym budynku, 
gdzie skradii większą jlość tytoniu i papierosów. 

W Brzozowie wiczoraj w nocy włamali się rów- 
nież złodzieje do biur tamtejszego sądu, gdzie po 
1ozbiciu kasy ogniotrwałej skradli 772 zł. 


MASBKRA DOKONANA PRZEZ POLICJANTÓW. 


Wieczorein 31. ub. m. przemysłowiec W. E. wraca- 
jąc z budowy ze Skniłowa do Lwowa, wstąpił wraz 
z czeładnikiem T. K. ao restauracji Stahlimeistra za 
rogatką Gródecką. Tam zastał on kilku posterunko- 
wych wraz ze starszym przoaownikiem Kruską, któ- 
rzy zabawiagi się szeroko. W tym czasie wynikła 
sprzeczka pomiędzy posterunkowym nr. 343 a pe- 
wnym żołujerzem. Przemysłowiec, chcąc zapobiedz 
bójce, począł refłektować powaśnionych. Na to przy- 
stąpił do niego st. przod. Kruska, i njc nie mówiąc 
uderzył go w szczękę tak silnie, że zranił go w 
waryę i zwalił z nóg na podłogę. Gdy ugodzony tłu- 
imaczył się, że działał tylko w interesje posterunko- 
wego nr. 345, wówczas inny policjant ugodził go 
pięścią w puls, powodując zaów upadek jego na po- 
saczkę, inni zaś poczęli bić ieżącego w bestjalski 
sposób, raniąc go w głowę, nogę i rękę. Przy tej ma- 
sakrze bugi Obecni restaurator i jnni goście, kiórych 
poszkodowany podał, następnie jako świadków, we 
wniesionej skardze sądowej. 

ARESZTOWANIA ZA STRĘCZENIE DO NIERZĄ. 
DU. W ub. niedzielę policja aresztowała Jadwigę 
Schindlerową. zam. przy ul. Jozafata l. 6, któru u- 
trzymywała tajny dom rozpusty. W śledztwie ustałoro 
że pobierała ona od b. swej „sublokatorki** Ireny 
Wanus 20 zł. miesięcznie za usługę, za naftę 10 
zł. i 8130 zł. dziennie za wjkt, oraz po 2 zł. od przyj- 
mowanego „gościa“, zaś od Marji Baliszakówny i 
Heleny Sarabaj bo 7 zł. dzienniż i 1 zł. od każdego 
„gucia“ który je odwiedzał. Schiadierowa wobec 
tego (iorobiłe się nieco, kupiła bowiem sobie magiel 
elektryczny i autodorożkę. 

W ostatnim czasie przez trzy miesiące lrzymała 
Ona u siebie 17- letnią służące Klementynę Makarską, 
którą nie mejdowała w policji. Dzjewczynę tę zmu- 
szała Schindlerowa do krytego nierządu, wysyłała 
ją na zarobek na ułicę, oraz stręczyła gościom w 
hotełu „Bouleward” przy ul. Gródeckiej l. 45. Po- 
mocnym jej w tem był Wilhelm Gruber, syn dzierża- 
wcy i portjer tego hotełu, klóry doslarczając go- 
Śściom „towaru“ ustanawiał taksę 10 zł. sam zaś po- 


bierał Od dziewcząt 4 zł. za swe pośrednictwo. Gru- 
bera aresztowano również, i wraz z Schindłerową 
odstawiono wiczoraj do sądu. 


BEZPODSTAWNA SKARGA. Onegdaj podaliśmy, 
iż student medycyny, Janek Szuszowicz, ur. w Czar- 
nogórze, wskutek wniesionej skargi Dył pociągnię- 
ty do odpowiedziałności. Okazało się jednak nastę- 
pnie, że skarga była bezpodstawna, to też sędzia 
śledczy umorzył tę sprawę. i 

ZLODZIFEFJKA W ROLI BONY. Herman Modlinger 
zam. przy ul. Wolność l, 5, doniósł onegdaj policji, 
że Jadwiga Rosenzweig. zajęta ù niego w charakterze 
bony, skradła mu. portfeł,* zawierający 1200 zł. i 
biżuterję wartości 20.000 zł. W śledztwie ustalono 
że złodzjejką była właściwie Stanjsława Zniesień- 
ska, wielokrotnie karana za kradzieże. Sprytną tę 
osóbkę przypadkowo przytrzumano w uł. Fredry i 
odebrano część skradzionych kosztowności. Aresz- 
towana zdołała jednak sprzedać brylantowe kolczyki 


wartości 400 dol. za 200 zł. jubiłerowi Leizorowi 
Patermachow: zam. przy ul. Hoffmana |. 11, Wo- 
bec tego, będzie on odpowiadać przed sądem za 
blatnictwo. 


KRADZIEŻE SKŁEPOWE. Nieznani osobnicy wła- 
mali się onegdaj; w nocy do skłąau skór Mechła 
Lówa przy H. Zbożowym, skąd skradli większą ilość 
skór, wartości około 4.000 zł. 

Józeť Körner doniósł policji, że nieznani sprawcy 
włamali się do jego składu, konfekcji męskiej i 
damskiej przy ul. Trybuna!skiej, skąd skradli wię- 
kszą iość ubrań i kilka futer nje ustalonej na razie 
wattości. 

KIESZONKOWCY NIE PRÓZNUJĄ. Konstanty Za- 
czkiewicz, zam. w Drohobyczu,, doniósł policji, że 
podczas wsiadania do wozu tramwajowego „1° skra- 
dziono mu porttel, zawierający 250 zł, 2 dol. oraz 
10 kor. austr. w złocie. 

Podobną niemiłą Przygodę przeżył sierżant 19 pp 
Ignacy Rabanda, któremu podczas wsiadania do trar- 
waju obok rogatki Janowskiej, skradziono portfel, za- 
wierający 1.900 zł. i różne kwity. 

Dr. Roman Cybyk, doniósł połicji, że w Teatrze 
Małym skradziono mu portfel, zawierający 300 Aa 
20 fr. szwajcarskich i dokumenty 


—:— 


Fabryka papieru w Białym Dunajeu. 


ZAKOPANE. 2. listopada. (A. W.) W najbliższym 
czasje uruchomiona zostanie w Białym Dunajcu wi po- 
biżu Zakopanego znacznych rozmiarów pierwsza fa- 
bruka papieru. Będzie to jedyne tego rodzaju przed- 
siębiorstwo przemysłowe na Podhalu. Założycielatni 
fabryki są przemysłowcy łódzcy z inż. Czajewskim 
na kczeje. Kapitał zakładowy wynosi przeszło 4 mil. 
złotych. 


„Cud' w Słupi. 


Swejego czasu głośną była na szpaltach pisin 
historja t. zw. „cudu“ w Słupi w Poznańskiem, gdzje 
dnia 14. sierpnia ub, r. miała się objawyć trzem dzjew- 
czętoni Matka Boska. Widzenia te miały się powla- 
rzać codziennie. Tysiące łudzj zaczęło piefjrzymo- 
wać do Słupi. Nieraz pielgrzymki liczyły po kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzj, a i liczba wjzjonerek i iwizjo- 
nerów' wzrastała. 

Zjawiska te zostały definitywnie wylłómaczone 
drogą naukową przez dwóch lekarzy, profesorów u- 
niwersytetu poznańskiego, dr. Borowieckjego i Bła- 
chowskiego, którzy stwierdziłj, że zachoził tu fakt 
suggestji masowej, kiikakrotnie nawet na Ile hjsterycz- 
oem, a spowodowanej ogólnym nastrojem psychicznym 
środowiska. 


Z wydawnictw. 


W Nr. 21. „ŚWIATA KOBIECEGC“ znajdujemy 
ficzne ilustrowane artykuły o modzie, jnformujące naj- 
dokładniej o wszełkich nowościach w tej dzieazinie. 


H. Wolska: Najnowsze „modele biżuterji. — Kilka 
modnych torebek. Rena (Warszawa): W złym gu- 
ście... - Wystawa mody w Berlinie — Trykotaże. 


Z. Kulczycka: Kwiaty z resztek jedwabiu (z dokładne- 
mi rysunkami). Efeh: Wymowa rąk; Witold Ze- 
chenter: Na marginesie życia; M. Niklewiczowa: Mo- 
rze i dziewczyna; Z. Jabłonowska: Nasze miłośnicz- 
ki sportu automobiłlowego;, W. ~- Uśmiech Amery- 
ki; Kronika. — To i owo. — Dobra Gospodyni. 
Kilkadziesiąt imooelj. (w tem kolorowe) skromnych 
łecz wytwornych na okrycia, suknie i t. d. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Komunikaty. 

POSIEDZENIE NAUKOWE Koła Związku Bibljo- 
tekarzy Polskich we Lwowie, odbędzie się dnia 5. 
b. m. w sobotę, o godzinie 7-mej wiecz. w Praco- 
wni Naukowej Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
z mastępującym porządkiem dziennym: Dr. Eugenja 
Kurkowa: Metody naukowe katalogowania inkuna- 
bułów w ich historycznym rozwoju. 


PROGRAM KASYNA I KOŁA LIT. ARTYST. W 
czwartek, J. M. Dra Juljana Tokarskiego p. t.: Lwów 
pod morzami ~- z przeźroczami. Po rozpoczęciu wy- 
kładu sała zamknięta. 


POPULARNY ODCZYT O „WESELU“ STANISŁA- 
WA WYSPIAŃSKIEGO odbędzie się w niedzielę, dnia 
6-go listopada 1927 r. o godz. 11-tej przed południem 
staraniem sceny „Gwiazdy* w wielkiej sali Stowa- 
rzyszenia (Franciszkańska 7), Odczytem tym który 
wygłosi red. Henryk Cepnik, „Scena Gwiazdy” pra- 
gnie zaznajomić tak swoich członków, jakoteż szer- 
szą 'pubiiczność z „Weselem', który to dramat wy- 


stawiony zostanie wkrótce w „Gwieźdzje" ku ucz- 
czeniu 20- lecia zgonu genjalnego Twórcy — Stą- 
nisława Wyspiańskiego. — Zajwoszenja na odczyt 


Lazjefa wszystkim zyłaszającym się Sekretarjat Słow. 
„Gwiazda“ w godzinach wieczornych. 

SETNA ROCZNICA URODZIN JÓZEFA BLIZIŃ- 
SKIEGO w „Gwieżdzie* lwowskiej (ul. Franciszkań- 
ska 7), obchodzona będzie w niedzielę 6. Ijstopaaa 
1927 r. uroczystem przedstawieniem doskonałej ko- 
medji 5- aktowej tego głośnego komedjopisarza pol- 
skiego p. t.: „Przezorna mama*. Przedstawienie to 


poprzedzi krótkie przemówienie red. Henryka Cep- 
nika o twórczości Józefa Blizjńskiego i jego zasłu- 
gach dła sceny polskiej. 
symf. 


W przerwach koncert ork. 


„Gwiazdy'. Bilety wcześniej nabyć- można w 


A A 


Łyczakowska 1. 11. Po~ 


T-mej wiecz. 


cukierni Fr. Pitołaja, ul. 
czątek o godz. 


x ADMINISTRACJA „CZERWONYCH ŚWIATEŁ" 
W KRAKOWIE wzywa niniejszem wszystkich towarzy- 
szów-kolporterów, którzy mimo kilkakrotnych pona- 
gleń nie wyrównali dotychczas należytośc: za pobra- 
ne pisma, aby odnośne kwoty wysłali natychmiast na 
konto czekowe P. K. O. Nr. 407.237. 


Klemensiewacz. 


e 


T. U. R. w Stryju. 


Program prac na miesiąc listopad 1927. 

Niedziela, 6. listopada: Wycjeczka do Lwowa. 
Zwiedzenie muzeów, popołudniu przedstawienie w 
Teatrze. Wyjazd o godz. 7.38 rano. 


Niedzieła, 13. listopada o 'godz. 5. wjecz. wy” 
kład prot. Sterabacha: Rewolucja francusku. 

Niedziela, 20. listopada o, godz. 5. wiecz. wy” 
kład Kaz. Wilder: Waluta w Polsce i jej sanacja. 

Niedziela, 27. listopada, o godz. 5. wieczorem” 
wykład. Dr. Moldaner: Nowoczesny imperjalizm( i re- 


alny pacyfizm. 

Wtorek, 15. listopada o godz. 6. wieczorem wy- 
kład tylko dla mężczyzn. Dr. Leon Hausman: Sła- 
bości weneryczne niebezpieczeństwem socjałnem f 
państwowem. Środki ich zwalczania. 

Nadto odbywać się będą w dalszym ciągu w dnie 
wtorkowe i czwartki (z wyjątkiem dnja 15. listo- 
pada b. r.) o godz. 6. wieczorem wykłady z zakresie 
buchalterjj i korespondencji. 
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Ayaa Z branży maszynowej, dobrze wprowa- 
Za stępców dee G gminach, do sprzedaży pierw- 
szorzędnego i niezbędnego artykułu, poszukuje fabryka. — 
Zgłoszenia pod »Wysoki zysk« do Generalnej Ekspedycji 
Ogłoszeń, Lwów, Legjonów 1. 


Biuro Niemczynowskiej Lwów, pl. Akadem. 3 
tel. 13—61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, 
francuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospo- 
dynie, szoferów, maszynistów, ogrodników, wożniców, biu- 

ralistów, służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną 
agronomów i leśników. 


EER PE pe nową I piętrową koło koleji i parcelkę 
Kamieńiczkę 100 O ah sprzedam. — Adres: 


zostawić w Administracji dla Z. K. 3.500. 
poszukuję. Dwuletni czynsz 


Pokoju Z kuchnią płacę z góry. Zgłoszenia pod 


»Mieszkanie< do administracji »Dziennika BORĘBERO. AR 


WANDA MAJEWSKA 


LEKARZ DENTYSTA 


ordynuje od godziny 11-tej do 2:30 


Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.) 


Zasiępca naczeln. redakt. 


Å.: 


Na raty! Za gotówkę! 


Meble, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 

i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 

firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 
poleca najtaniej 


E. Korenblit Lwów, Brajerowska 4. 


Maria Kelles - "Rrmrówa 


ndziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7 


ul. Łozińskiego 6. 
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p mm 
Kerzystaj z połączeń , lotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S., A. 


Warszawa Nr. telef. 9—80 


Informacje : 

Lwów Nr. telef. 2—19 w „n 19—88 
» n 9—36 » n 8—50 
ao s» 811 | Łódź won  3—11 
no un 6—10 ny 26—16 
u „ 22—75 || Gdańsk » „ 415—381 

Kraków  „ „ 32—22 ||Wledeń no p 7188—95 
w „w 25—45 || a n 485--60 


PODRĘGZNIA 


do ia Towarów 

i kilometrowykaz ze Lwowa do 

wszystkich stacji Rzeczypospolitej 
Polskiej 


opracował 


BOLESŁAW SCHUTTY 


dc nabycia 


w Administracji Dziennika Ludowego 
w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy L. 2. 


DLA ORGANIZACJ! RÓBOTNIGZYGH ! 


Doskonale wykonane drzeworyty przed- 
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW UL. SZAJNOCHY L.2. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


poleca towarzyszom i organizacjom robo- 
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukoweł 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibliotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż oświata jest potęgą. 


Wszelkie zamówienia załatwiać należy 
wprost lub pisemnie, — Adres: 


KSIĘGARNIA LUDOWA 
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2. 


i rea. odpow. w. BR ONISŁAW. : SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd. Lwów. uł Li. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


